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więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
mania przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądai pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

Ogłoszenia*.
•tr. S-lłim. w wiadoraoiciach potocznych 30 gr na pierw- 
azej »tr. 50 gr. Rabatu udziela «ie przy częstem ogta- 
• zaniu. .Gło« Wąbrzeski- wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, irodę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i adminiitracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204.252.
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Bat i siła
D ziw ne... zaiste w rażenie w yw rzeć  

m usiała na każdego praw ego obyw a  
tela Polski sobotnia przem ow a m arsz. 
Piłsudskiego do  zgrom adzonych  posłów  
i senatorów  w  Palaeu R ądy M inis­
trów w W arszaw ie!.. Przem ow ą tą  
Piłsudski potępił sam ego  siebie—  bez­
apelacyjn ie —  gdyż w ątpliw ą  jest rze- 
csą, aby znalazł się po  tern  w szystk iem  
jaszcze w Polsce człow iek, w ysław ia­
jący nadal tego rodzaju „w odza" na ­
rodu, który bez żadnych w zględów  na  
opinję ani na godność O jczyzny  i spo ­
łeczeństw a — w poczuciu w łasnej 
bezkarności tak ciężko obraził w łasny  
sw ój naród i w łasną O jczyznę!.

C zem że, bow iem  innem  jak  nie  najcię ­
ższą obrazą N arodu jest tego rodzaju  
w yrażenie: .Z decydow ałem się na  nią  
(w ojnę  dom ow ą) sam  i nie  m am  potrze  
by się  z tego  tłum aczyć." Jakto  ?• W ięc  
pan  m arszałek  czuje  się aż  tak w ielk im , 
że nie w idzi potrzeby zdaw ania przed  
kim kolw iek rachunków ze  sw oich czy- 
nów l W ięc w porów naniu z jego* 1 

„w ielkością" niczem  jest naw et m ajestat 

O jczyzny po którym pan Piłsudski 

ehce  m ieć  prawo deptać? N ad O jczyznę 

w iększym jest ty lko B óg! C zyżby  

pan m arszałek uzurpow ał sobie naw et 

i boskie przyw ileje i praw a.

m usi... w iele szczęścia i potęgi przy ­

czynić Polsce aby zm azać grzechy  

sw ej akcji i sw oich w ystąpień w cią­

gu ostatn ich dni!..

A le to droga na lata cale !
J. K .

Mobilizacja bojówek 

komunistycznych w całym kraju. 

Z województw wschodsich nadeszły 

pierwsze alarmujące wiadomości.
D zień Z grom adzenia N arodow ego  

i w yboru Prezydenta R zplitej posta ­

now iła w yzyskać kom unistyczna  partja  

dla w yw ołania w kraju zam ieszek  

i antypaństw ow ych w ystąpień .

W szystk ie kom itety i jaczejk i ko ­

m unistyczne otrzym ały now e instruk ­

cje i transporty bibuły, przeznaczonej 

głów nie dla ludności w iejskiej.

Specjalny nacisk kładą kom unisści 

na w yw ołanie ruchaw ki na K resach.

Z brodnicza agitacja  dała już  pierw ­

sze w yniki.
Z całego kraju nadchodzą doniesie­

nia o  rozpoczęciu  akcji kom unistycznej.

W  w oj. now ogrodzkiem  pod w ply  

w em  agitacji kom unistycznej ludność  

w si M akuszyce, pow . nieśw ieskiego  

uzbrojona w kosy, w idły i siekiery  

usiłow ała rozbroić posterunek policyj­

ny. Z aalarm ow ane posterunki sąsie­

dnie nadesłały oddziały konne, przy  

których pom ocy  atakujących  rozpędzo ­

no. Przyw ódców  aresztow ano.

W w oj. poleskiem panuje spokój. 

R aporty policyjne stw ierdzają w zm o­

żoną akcją agitacyjną kom unistów .

W w oj. białostockiem kom uniści 

podburzają ludność w iejską przeciw ko  

płaceniu podatków *.

B yły w ypadki teroryzow ania płatn i­

ków  podatkow ych.
W  w oj. Iw ow skiem  policja  politycz­

ne pochw yciła plany m obilizacji bojó  

w ek.

K om uniści polscy dążą do połączę 

nia się z kom unistam i U krainy  sow ie ­

ckiej. O dezw y kom unistyczne żądają  

autonom ji dla M ałopolski W schodniej.

W  w oj. kieleckiem  specjaln ie w  po ­

w iatach W łoszczow a i Jędrzejów *, ko ­

m uniści nam aw iają ludność w iejską  

do zbrojenia się, uiszczenia  fo lw arków

i podziału ziem i.

Tajemnicze strzały w Sulejówku 

Niewykryci sprawcy dwukretnie o- 
strzeliwali willę Marszałka 

Piłsudskiego.
O trzym aliśm y następujące infor­

m acje: W  dniu 26 bm . około  godziny  

8,35 w ieczorem  padly trzy strzały  ka ­

rabinow e od strony toru kolejow ego  

w  kierunku  w illi M arszałka Piłsudskie­

go. Strzały m ogły być oddane z od ­

leg łości około 45q  m etrów .

W  krótki czas później o godz. 8,54  

w ieczorem padly z lasu od strony  

w schodniej 3— 4 strzały śró tow e na  

dw orek p. M arszałka

T ego sam ego w ieczoru o g. 9,25  

usłyszano silny w ybuch ód strony  

przystanku kolejow ego.

W dw orku M arszała Piłsudskiego  

i w okolicznych w illach zadrżały szy  

szyby.

A lbo w eźm y drugi szczegół tej 

.w spaniałej* ' przem ow y: „M ogłem  w as  

nie dopuścić do sali Z grom adzenia  

N arodow ego, kpiąc z w as w szystk ich  

— m ów i Piłsudski do zebranych po  

słów  i senatorów —  ale czynię próbę  

esy m ożna jeszcze w Polsce rządzić  

bez bata".
Jakto? W ięc autorytet pana m ar­

szałka jest tak w ielk im , że m oże on  

bezkarnie „kpić“ z narodu i jego re ­

prezentantów ? B o ezem że innym są  

posłowie i senatorow ie jak nie przed ­

stawicielami w oli narodu? M ożna nie  

zgadzać się z  działalnością  parlam entu ,  

m ożna  go  potępiaćim ożna  w reszcie  dążyć  

do rozw iązania tego  parlam entu — ale  

nie w olno nikom u  z niego  kpić! D ura  

lex, sed lex. — m ów ili, starożytn i chyląc  

czoło przed  najg łupszem  naw et praw em  

—  i poddając m u się bezapelacyjn ie.

Jakim  by nie był nasz sejm —  ale  
bądź co bądź jest on reprezentantem  

narodu i O jczyzny —  i kto cbraża  

sejm — ten obraża O jczyznę i społe ­

czeństw o — a tego czynić nie w olno  

nikom u!..

Z aiste —  jak potężną m usi być am ­

bicja człow ieka, który w  zaślepieniu  

nie dostrzega nic w ięcej oprócz w łas­

nej, w ątpliw ej potęgi! Jak słabą m u ­

si być w ola która tak bezw zględnie  u- 

lega chorobliw ej m anji w ielkości!... 

G dzież, bow iem , w innem  państw ie  

m ógłby istn ieć człow iek, na najbar­

dziej czołow em  stanow isku —  któryby  

do tego stopnia nie liczył się z god ­

nością w łasnej O jczyzny, z honorem  

własnego społeczeństw a?... G dzież —  

w jak iej ezęśei św iata m ogłaby  istn ieć  

jednostka, która w  sw ej dum ie  szatań  

sklej wyciąga dłoń buntow niczą by  

stargać w strzępy m ajestat w łasnej 

O jczyzny?

I czem że jest ten człow iek, który  

nie wzdraga się przed najcięższą  zbro-

dnią — przed skom prom itow aniem  

w łasnej O jczyzny?... C óż pow iedzą  m o ­

carstw a obce —  na w idok bezkarnoś­

ci, z j& ką jeden człow iek, ow ładnięty  

m anją w ielkości depce godność w łas­

nego  narodu, którego  w inien  być  obroń- I 

cą i sługą?.. Praw da!.. G rzeszyliśm y । 

w szyscy!.. G rzeszyliśm y ciężko prze- 

ciw ko w łasnej O jczyźnie —  lecz nie  

m a w śród nas złych —  są ty lko lek ­

kom yślni!.. L ekkom yślnością i lekce­

w ażeniem obow iązków zaw iniliśm y  

ciężko — lecz któryż naród w chw ili < 

decydującej —  staw ał z w iększem  za­

parciem się siebie w obronie ginącej 

O jczyzny?! K tóryż  naród z w iększą za­

ciekłością targał narzucone sobie w raże  

kajdany —  aż do zupełnego w yzw ole­

nia się z pod bata obcych.

N aw et, gdyby  Piłsudski  rzeczyw iście 

przyw rócił Polsce  w olność, gdyby isto t­

nie  w yniósł Ją  na  w yżyny  potęgi i sław y  

—  naw et w ów czas nie m iałby on pra ­

w a urągać Jej godności —  i godności 

całego narodu! . T em bardziej w ięc ni©  

w olno m u „kpić" ze spoleeztństw a, 

którem u dotychczas nie  dal nic  —  prócz  

korupcji, w szech  w ładztw a żydów i 

lew icy i ogrom u klęsk i błędów , dłu ­

gim  szeregiem  ciągnących się od  roku  

1918 aż po dzień dzisiejszy .

N ie przeczym y, że m arsz. Piłsudski 

m oże m ieć najlepsze chęci i w olę do  

ratow ania Polski od zagłady ale nikt 

jeszcze nikogo nie uratow ał, kpiąc zeń  

i urągając jego błędom i niedoli !.. 

Jeśli Piłsudski nic w ięcej dać Polsce  

nie m oże prócz gróźby i kpiny, prócz  

urągania i szyderstw a —  bodajby le­

piej nadal przebyw ał w Sulejów ku! 

N ie byłoby ty lu trupów ... nie b loby  

w stydu ani w ałki bratobójczej... nie  

byłoby  zniszczenia i hańby  późniejszej !..

Z astanaw iając  się nad działalnością  

Piłsudskiego w  czasie ostatn ich kilku  

tygodni m im ow oli zadać m usim y  sobie  

pytanie: —  C zego ten  człow iek chce?  

W ładzy?? —  T oć m u  ją  dają!. D ykta­

tury  ? T oż m ógł po nią ty lko  rękę  w y  

ciągnąć ! Prezydentury  ? T oż zost& ł 

w ybrany i to tak znakom itą  w iększoś­

cią, że w ięcej żądać nie  m oże  ! C zem u  

w ięc zrzekl się w yboru?!...

Z aiste! N ie w ystarczy kpić i w y ­

m yślać —  nie w ystarczy gadać godzi­

nam i przy każdej okazji!. T ą drogą  

K raju się nie uratu je, in teresów  naro ­

du nie polepszy !.. Sytuacja obecna  

w ym aga czynu... w ym aga pracy, ener­

gii .. potęgi ducha!.. A  frazes  i groź ­

ba i kpina m ogą być środkam i do zy ­

skania popularności w śród głupców  

lub w śród m ało krytycznych tłum ów  

na ulicy ale nigdy nie będą środkiem  

ratunku dla O jczyzny i dla społeczeń ­

stw a  !

Jeżeli kiedykolw iek Piłsudski m iał 

rzeczyw iśce szanse posłuchu w śród  

narodu to dziś stracił je zupełnie ! 

W ystąpieniam i aw ojem i w  ciągu  osta­

tn ich dni przekreślił szacunek dla sie­

bie w sercach całego społeczeństw a  !..

Z aś ostatn i jego  list, kom unikujący  

rezygnację s ofiarow anej m u prezyden­

tury był niejako gw oździem  do  trum ny  

jego m ocy i alaw y !. I w iele zdziałać

M arszalek Piłsudski nie byl tego  

w ieczora w Sulejów ku, znajdow ała się  

tam  ty lko rodzina.

D ochodzenia w toku

Gen. z.ymirski i Malczewski w 

areszcie śledczym.

Pierwszy oskarżony o nadużycie wła­
dzy, drugi o czynną zniewagę 

podkomendnych.
Szef gabinetu m inistra spraw w oj­

skow ych kom unikuje:
Szef adm inistracji arm ji, jako do ­

w ódca w łaściw y, zarządził śledztw o  

sądow e przeciw ko;

1) gen. bryg.
Michałowi Żymirskieiau, 

z pow odu  nadużycia y/lad/.y przy  dosta­

w ie m asek gazow ych (artykuł 636, 

639 k. k.);
2) gen. dy  w .
Juljuszowi Malczewskiemu, 

z pow odu czynnej zniew agi podko ­

m endnych oficerów  ^żołn ierzy , zniew a­

gi godeł, odznak itd . (paragr. 121 k. k.

N ad obu obw inionym i został za ­

w ieszony areszt śledczy z przyczyn  

przew idzianych w paragrafie 171 ust. 

2, 3, 5, w . p. k.

Marszałek Piłsudski o policji.

D ow iadujem y się, że M arszalek Pił­

sudski nadesłał na ręce m inistra spraw  

w ew nętrznych M łodzianow skiego pism o  

z w yrazam i pochw alnego uznania dla  

policji państw ow ej za w ytrw ałe i w yso­

ce sum ienne pełn ienie trudnej służby w  

okresie ostatn ich w ypadków w W ar­

szaw ie.

B. premjer Witos w Poznaniu,

Poznań. Prezes P. S. L , Piasta  

W itos przybył do Poznania i zaba­

w i tu kilka dni.

Węgry przeciw Małej Entencie 

w Lidze Narodów.
G enew a. K om isja rozbrojeniow a, 

pozostaw iając pracę techniczną pod ­

kom isji w ojskow ej i ekonom icznej, za­
kończyła obrady plenarne.

W ostatn im dniu pow stała scysja  

m iędzy W ęgram i a M ałą E ntentą. W  

sw ym  raporcie  W ęgrzy  w ystąpiły prze ­

ciw krępującym  je  traktatom , w ykazu ­

jąc, że M ała E ntenta  jest uzbrojona od  

stóp do. głów , w ów czas, gdy one są  

skrępow ane i rozbrojone.

D yskusja m iała ostre akcenty  pole­

m iczne. W reszcie raport w ęgierski 

przekazano kom isji redakcyjnej w raz  

z zostrzeżeniam i M ałej E ntenty .

Otwarcie konferencji pracy.
G enew a. R ozpoczęta konferencja  

pracy obesłana została przez  delegacje  

88 krajów . K onferencję podzielono na  

okresy: pierw szy em igracyjny, drugi 

m orski, pośw ięcony  syndykatom  praco* , 

w ników m orza. O bie spraw y zapow ia ­

dają gorące polem iki. W trakcie  

konferencji odbędzie się pośw ięcenie  

now ego gm achu m iędzynarodow ego  

biura pracy.

K w est  ja 8 m io godzinnego dnia  

pracy m a być przez delegacje  robotni­

cze poruszona  specjaln ie energicznie.
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Ignacy Mościcki.

„Rozbrojenie" w Brazylji.
B u e n o s A ire s . R z ą d w y a sy g n o w a ł  

k re d y t w  w y s o k o ś c i 3 4 m il  jo n ó w  d o la ­
ró w  n a c e le z a k u p u ło d z i p o d w o d n y c h ,  
to rp e d o w c ó w  i k a n o n ie re k  o  o g ó ln e j p o  
je m n o ś c i 1 5 0 0 0  to n n .

N a  d ru g ie m  p o s ie d z e n iu Z g ro m a ­
d z e n ia N a ro d o w e g o w  W a rs z a w ie  w  
d r g ie in  g ło s o w a n iu w ię k s z o śc ią g ło ­
s ó w  w y b ra n y z o s ta ł n a s ta n o w is k o  
P re z y d e n ta R z e c z y p o s p o li te j Ig n a c y  
M o ś c ic k i , p ro fe s o r P o lite c h n ik i L w o w ­
s k ie j .

P o d z ia ł g ło s ó w b y ł n a s tę p u ją c y :

Głosowanie I-sze.

p ro f . M o ś c ic k i —  2 1 8  g l-  
w o je w .  B n iń s k i —  2 1 1  g l-  
d  r . p o s e ł M a re k 5 6 g l.
p u s ty c h  k a r te k 6 3

Głosowanie II gie

p ro f . M o ś c ic k i 2 8 1
w o je w . B n iń sk i  2 0 0
p o s e ł . M a re k  1
p u s ty c h k a r te k - 6 3

J a k n a m d o n o s z ą p ro f . M o ś c ic k i
w y b ó r p rz y ją ł i w e w to re k  o g o d z .  
1 8 -e j o d b y ć s ię m ia ło z a p rz y s ię ż e n ie  
g o  w . S e jm ie .

i  c a łe j P o ls k i
Sytuacja walutowa w dniu wyboru 

Prezydenta.

W y b ó r m a rs z a łk a P iłsu d s k ie g o , o -  
g ó ln ie u w a ż a n y z a p e w n y , w p ły n ą ł  
b a rd z o  d o d a tn io  n a  s y tu a c ję  w a lu to w ą .  
D o la r w  W a rs z a w ie w  c z a s ie w y b o ru  
h a n d lo w a n o  n a  c z a rn e j g ie łd z ie 1 1 ,3 0 , 
— 1 1 ,5 0 , c z y li z n iż k o w e , i to  w y b itn ie . 
W  G d a ń s k u  z ło ty  z w y ż k o w a ł 4 o ,5 0  n a  
4 6 ,2 5 p rz y  te n d e n c ji m o c n e j.

Uchwały olbrzymiego wiecu.

Ł ó d ź , O d b y ł s ię tu  w ie c  w  k tó ry m  
w z ię ło n d z ia ł 3 0  ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w  
Ł o d z i. P o ż y w io ło w e j m a n ife s ta c j i 
n a  c z e ś ć  M a rs z a lk a  P iłs u d s k ie g o  u c h w a ­
lo n o n a s t . re z o lu c ję :

1  Ż ą d a m y : N ie z w ło c z n e j z m ia n y  
k o n s ty tu c ji w  k ie ru n k u  u m o ż liw ie n ia  
M a rs z . P iłs u d s k ie m u o b ję c ia rz ą d ó w .

2 . N a ty c h m ia s to w e g o ro z w ią z a n ia  
s e jm u  i s e n a tu .

3 .  P e łn o m o c n ic tw , b y  w y p ro w a d z ić  
P o ls k ę z b ą g n a  n ie p ra w o ś c i i z ło d z ie j  

s tw a .
4 .  Z e b ra n i  w y ra ż a ją  g o to w o ś ć  c z y m  

n e g o p o p a rc ia w s z e lk ic h p o c z y n a ń  
M a rs z a łk a .

S e ś w ia ta .

Gdańszczanie nabrali zaufania do 

złotego.

G d a ń s k . W  G d a ń s k u m o ż n a  z a o b ­
s e rw o w a ć w  o s ta tn ic h d n ia c h  c h a ra ­
k te ry s ty c z n y o b ja w . O to  w  G d a ń s k u  
s k u p u ją  z ło te  p o ls k ie . Z a p y ta n y  je d e n  
z k u p u ją c y c h , d la c z e g o  N ie m c y  n a b ia  
l i z a u fa n ia d o  z ło te g o , o d p o w ie d z i® .! , 
ż e d o ty c h c z a s n ie m o g li m ie ć  z a u fa n ia  
d o p ie n ią d z a p o ls k ie g o , p o n ie w a ż p a  
n u ją e e w  P o ls c e s to s u n k i n ie  d a w a ły  
rę k o jm i w  u g ru n to w a n iu  s ię  p a ń s tw o ­
w o ś c i p o ls k ie j . Z a p o w ie d z ia n a p rz e z  
M a rs z , P iłs u d s k ie g o  s a n a c ja  s to s u n k ó w  
w e w n ę trz n y c h , d a j?  tą  rę k o jm ię , ż e o -  
b e c n ie  p a ń s tw o w o ś ć  p o lsk a  s ię  w z m o c n i. 

W Paryżu dodatki nadzwyczajne

wcześniej niż w Grudziądzu.

P a ry ż . W  z w ią z k u z w y b o re m  
P re z y d e n ta  R z e c z p lite j P o ls k ie j w s k u ­
te k  p o łą c z e n ia P . A - T . z ra d jo a ta c ją  
n a d a w c z ą p ó ł g o d z in y p o  a k c ie w y ­
b o ru  w y d a n o w P a ry ż u  n a d z w y c z a j­
n y d o d a te k , iż p re z y d e n te m  R z e c z y ­
p o s p o li te j P o ls k ie j z o s ta ł w y b ra n y  
m a rs z . J ó z e f P iłs u d s k i .

Rozstrzelanie przywódców 

powstańczych.

W  G ia n d ź e w ła d z e s o w ie c k ie ro z ­
s trz e la ły  p rz y w ó d c ó w s o w ie c k ic h p o w r-  
s ta ń c ó w  tu b y lc z y c h  C a s a n -K e rb a ła j D ż a -  
fa ra , I s s a -M u s tra fa -O g ły i H a lił-H u s e jn  

O g ły .

Z g ro m a d z e n ie N a ro d o w e n a ty c h ­
m ia s t p o d o k o n a n iu w y b o ró w  z a s ta ło  
ro z w ią z a n e , je d n a k ż e M a rs z a le k  R a ta j  
n ie p o z w o lił p o s ło m  i s e n a to ro m  s ię  
ro z je c h a ć , c e k m  w s p ó ln e g o  o m ó w ie n ia  
p o s tu la tó w , p o s ta w io n y c h  p rz e z  m a rs z .  
P iłs u d s k ie g o , a  d o ty c z ą c y c h  ro z s z e rz e ­
n ia w ła d z y P re z y d e n ta . D e b a ty n a d  
w n io s k ie m P iłs u d sk ie g o o d b ę d ą s ię  
d z is ia j p o  z a p rz y s ię ż e n iu n o w e g o  P re ­
z y d e n ta .

Ignacy Mościcki.

N o w o w y b ra n y  P re z y d e n t R z e c z y ­
p o s p o li te j .

Ig n a c y  M o ś c ic k i je s t p r<  fe s c re m  
p o li te c h n ik i w © L w o w ie . J e s t o n  
je d n y m z z n e jz n a k o m its z y c h p o l­
s k ic h  c h m ik ó w  o s ła w ie m ię d z y n a ro ­
d o w e j.

W  u b ie g ły m ro k u o trz y m a ł p ro f -  
M o ś c ic k i d o k to ra t h o n o ro w y  n a p o li­
te c h n ic e w a rs z a w s k ie j .

Z a p rz y s ię ż e n ie  n o w e g o  P re z y d e n ta  
z n ie w ia d o m y c h  p rz y c z y n z o s ta ło  o d  
ło ż o n e  d o  p ią tk u .

Komunikat UTr. 1
N a z e b ra n iu  K o m ite tu  O b ro n y  N a ­

ro d o w e j n a P o m o rz u o d b y te m  d n ia  
2 2  g o  m a ja rb .

Uchwalono

1  T w o rz y ć p o  p o w ia ta c h K o m ite ty  
P o w ia to w e O . N . w s k ła d z ie 5  c iu  
c z ło n k ó w  i 5 -c iu  z a s tę p c ó w .
K o m ite ty p o w y ż s z e p o w ia to w e tw o ­
rz ą s ię w  te n s p o s ó b , ż e P o w ia to w e  
Z a rz ą d y  5 -c iu  S tro n n ic tw  N a ro d o w y c h  
w y s y ła ją  d o ń  p o  je d n y m  c z ło n k u  s w e ­
g o  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o  i p o  je d n y m  
z a s tę p c y .

K o m ite ty P o w ia to w e O . N . s ą o r ­
g a n a m i w y k o n a w c z y m i K o m ite tu  w o ­
je w ó d z k ie g o  O . N .

2 .  W y m a g a s ię o d p ra s y p o m o r ­
s k ie j, z a n ie c h a n ia w ś ró d  s tro n n ic tw  
w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  K o m ite tu  w s z e l­
k ic h w a lk  i n a p a ś c i o  c h a ra k te rz e  p a r  
ty jn y m .

W z y w a s ię p ra s ę , ż e b y  s ta ła  tw a r ­
d o  n a  s ta n o w is k u p ra w d y  i u c z c iw o ­
ś c i p rz y jm u ją c  ja k o l in ję p o s tę p o w a  
n ia w y ty c z n e K o m ite tu .

3 .  K o m . O . N . w in ie n u trz y m y w a ć  
ś c is łą łą c z n o ś ć  z  W ła d z a m i a d m in is tra ­
c y jn y m i i w o js k o w e m i n s , te re n ie  P o ­
m o rz a , d la  in fo rm o w a n ia  ic h  o n a s tro  
ja e h  lu d n o ś c i p o m o rs k ie j i p rz e d k ła d a ­
n ia  im  s w y c h  p o s tu la tó w .

4 . K o m . O - N .  u w a ż a  z a k o n ie c z n e , 
a b y  d la u trz y m a n ia s p o k o ju i ła d u  
w ś ró d s p o łe c z e ń s tw a , n ie b y ły  d o k o ­
n y w a n e z m ia n y p e rs o n a ln e  n a  s ta n o ­
w is k a c h a d m in is tra c y jn y c h  i w o js k o ­
w y c h , p rz e d e w s z y s tk ie m  n a c z e ln y c h .

Stugłowa hydra H. K. T. zieje 

nienawiścią ku Polsce.

„Volksound“ planuje nowy rozbiór 

Polski i nową kolonizację...

K ró le w ie c . O b ra d u ją c y  tu  „ V o lk s  
b u n d 4’z o rg a n iz o w a ł w ie lk ą  m a n ife s ta c ­
ję  a n ty p o ls k ą .

W  s z e re g u p rz e m ó w ie ń , z ie ją c y c h  
n ie n a w iś c ią k u P o ls c e , d o m a g a li s ię  
n ie p o c z y ta ln i h a k a ty ś c i o d e b ra n ia  P o l­
s c e P o m o rz a , Ś lą s k a i „ K o ry ta rz a * *  
G d a ń s k ie g o ,  L itw ie  z a ś —  K ła jp e d y .

P o z a te m , rz u c o n o h a s ło in te n s y w ­
n e j k o lo n iz a c ji n a  M a z u ra c h  i w  P r  u  
s ie c h  W s c h o d n ic h , n a w o łu ją c  d o g e r -  
m a n iz o w ą n in lu d n o śc i p o ls k ie j d ro g ą  
p ra c y  w  s z k o ła c h  i k o ś c ie le .

Ładna praworządność niemiecka.

Szowinistjczna ustawa odkupu 

nieruchomości.

D o  p a r la m e n tu  n ie m ie c k ie g o  w n ie ­
s io n o p ro je k t u s ta w y p o d n a z w ą :  
„ U s ta w a o p rz y w ró c e n iu  m a ją tk u  n a ­
ro d o w e g o .

F a k ty c z n y m  c e le m  p ro je k tu  je s t o -  
d e b ra m e d o m ó w , s p rz e d a n y c h  p rz e z  
o b y w a te li n ie m ie c k ic h w  c z a s ie d e w a ­
lu a c ji m a rk i n ie m ie c k ie j . P a ra g ra f  1 1 . 
p ro je k tu  b rz m i, ja k  n a s tę p u je :  „ K to  w  
c z a s ie o d 1  s ty c z n ia 1 9 1 9  d o  3 1  g ru ­
d n ia 1 9 2 3  s p rz e d a ł s w ą  n ie ru c h o m o ś ć , 
z n a jd u ją c ą  s ię  w  p a ń s tw ie  n ie m ie c k ie m , 
m o ż e w  c ią g u 4 m ie s ię c y  p o w e jś c iu  
w  ż y c ie u s ta w y  n in ie js z e j z a z ą d a ć  o d  
n a b y w c y w z g lę d n ie je g o  s p a d k o b ie r ­
c ó w * u n ie w a ż n ie n ia k u p n a , je ś l i c e n a  
s p rz e d a ż y b y ła m n ie js z a , n iż  c e n a  i 
k o s z ty , p o n ie s io n e p rz e z s p rz e d a w c ę  
p rz y  n a b y w a n iu  n ie ru c h o m o ś c i .

Rozruchy bezrobotnych.
K ró le w ie c . W p rz y tu łk a c h n a o -  

b s z a rz e K ła jp e d y d o s z ło  d o  ro z ru c h ó w  
b e z ro b o tn y c h , k tó rz y w y m o g li n a la n -  
d fa c ie w y p ła c e n ia im  je d n o ra z p w e j z a ­

p o m o g i.

Przesilenie gabinetowe w Szwecji.
S z to k h o lm . J a k  d o n o s z ą  d z ie n n ik i , 

n a le ż y  s ię s p o d z ie w a ć d y m is ji R z ą d u  
w s k u te k  ró ż n ic y  z d a ń p o m ię d z y R z ą ­
d e m a w ię k s z o ś c ią p a r la m e n ta rn ą .  
R z ą d  m ia n o w ic ie  s p rz e c iw ił s ię z a tru ­
d n ia n iu b e z ro b o tn y c h w k o p a ln ia c h , 
g d z ie w y b u c h ł z a U rg  p o m ię d z y  g ó rn i  
k ^ m i a  p rz e d s ;ę b io rs tV ’ a m i. N o w y g a  
b in tt b ę d z ie p ra w d o p o d o b n ie  u tw o rz o ­
n y p i  z e z p rz y w ó d c ę p a r t ji lu d o w e j 
E k ra a n a  p rz y  e w e n tu a ln e m  w s p ó łd z ia ­
ła n iu  a g ra r ju s z ó w .

Stan wyjątkowy wAnglji.
L o n d z n . W o b e c t rw a n ia s tra jk u  

g ó rn ik ó w  s ta n  w y ją tk o w y , o g ło s z o n y  
3 0 k w ie tn ia b r . n a  o k re s je d n e g o  m ie ­
s ią c a , z o s ta ł p rz e d łu ż o n y . D e le g a c i n a  
m ię d z y n a ro d o w ą p a r la m e n ta rn ą k o n ­
fe re n c ję h a n d lo w a z w ie d z il i O x fo rd ,  
g d z ie b y li p o d e jm o w a n i ś n ia d a n ie m  
p rz e z  lo rd a  B irk e n h e a d a . P o d c z a s  s a ia ;  
d a n ia p rz e m ó w ie n ia  w y g ło s ili  d e le g a c i  
f ra n c u sk i , w ło s k i i n ie m ie c k i .

Komunikat Mr. 3
K o m ite t O b ro n y N a ro d o w e j z w ra ­

c a s ię d o w s z y s tk ic h o rg a n iz a c y j k u l­
tu ra ln y c h ,  o ś w ia to w y c h ,  g o s p o d a rc z y c h  
i z a w o d o w y c h n a P o m o rz u , w z y w a

j® - . . ,
1 . d o  u z n a n ia K o m ite tu , ja k o  w y ­

ra z ic ie la  o p in ji p o li ty c z n e j o g ó  
h i lu d n o ś c i P o m o rz a .

2 . d o  p o tw ie rd z e n ia  p ro g ra m u  o g ło ­
s z o n e g o  p rz e z K o m . O . N . w  o -
d e z w ie  d o  s p o łe c z e ń s tw a z d n ia  
2 1  g o  m a ja 1 9 2 6 r .

3 . d o  z g ło s z e n ia s w e g o  p is e m n e g o  
a k c e s u , w m y ś l p u n k tó w  1 i 2 , 
n a  rę c e P rz e w o d n ic z ą c e g o  K o m .  
O . N . w  T o ru n iu .

Komunikat prasowy.
M in is te r s tw o  S k a rb u  p rz y p o m in a , ż e  

z k o ń c e m  m a ja r . b . u p ły w a  te rm in  p ła ­
tn o ś c i n o w e j ra ty  p o d a tk u  m a ją tk o w e g o  
w ' w y s o k o ś c i p o ło w y  p o z o s ta łe j c z ę śc i  
3 |4 ró ż n ic y  p o m ię d z y t r z e m a d e f in ity -  
w n e m i ra ta m i (u  p ła tn ik ó w  o d  5 s to p n ia  
w z w y ż  w  I e j k o n ty n g e n to w e j  —  6 0  p ro c ,  
ty c h  ra t) —  a w p ła ta m i, u s k u te c z n io n e -  
m i w  fo rm ie z a lic z e k i p ro w iz o ry c z n y c h  
ra t p o d a tk u  m a ją tk o w e g o .

W ła ś c ic ie le  n ie ru c h o m o ś c i,  p o d le g a ją ­
c y c h  o c h ro n ie lo k a to ró w , w in n i b y li u -  
iś c ić d o  d n ia 1 5  m a ja  r . b . d ru g ą  z c z te ­
re c h ra t w y z n a c z o n y c h  im  d o  z a p ła c ę  
n ia w  ro k u  b ie ż ą c y m .

Z a ra z e m  z a z n a c z a  s ię ,  ż e  n ie z w ło c z n ie  
p o  u p ły w ie  p o w y ż s z e g o  te rm in u  p ła tn o ś c i 
w ła d z e s k a rb o w e p rz y s tą p ią  d o  p rz y m u  
s o w e g o  ś c ią g n ię c ia n ie u is z c z o n y c h n a le  
ż n o ś c i z  ty tu łu  ra ty  p ła tn e j w  m a ju , o ra z  
p o p rz e d n ic h  z a le g ło ś c i

Ursąd Skarbowy Podatków i Opłat 
Skarbowych w Wąbrzeźnie.

ś ro d ę d n ia  3 0 e z o rw c a b i. , d o  w s z y s t-  
d c h in n y c h k la s w  c z w a r te k d n ia  
• c o  l ip c a b r . c d  g o d z . 8  e j ra n o  p o ­

c z ą w s z y .
Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  k ie ro w n ic tw o  

s z k o ły d o  d n ia  2 3 c z e rw c a b r . i to  w  
p o n ie d z ia łk i , ś ro d y  i s o b o ty o d  g o d z .  
1 2 ,3 0 d o 1 ,2 0 .

P rz y  z g ła s z a n iu  n a le ż y p rz e d ło ż y ć :  
1 . m e try k ę c h rz tu lu b u ro d z e n ia , 2 . 
ś w ia d e c tw o p o w tó rn e g o s z c z e p ie n ia  
o s p y , 3 . ś w ia d e c tw o  o d e jś c ia z e s z k o ­
ły , d o k tó re j u c z e n m c a p o p rz e d n io  
u c z ę s z c z a ła . J e ż e li u c z e n n ic a  p o b ie ra ­
ła  n a u k ę p ry w a tn ie p o w in n a p ró c z  
a p e łn ie n ia  w a ru n k ó w  p ó d l, i 2 . p rz e d ­
s ta w ić p o ś w ia d c z e n ie d o ty c h c z a s o w e j  
n a u k i.

D o k l. I -e j p rz y jm u je  s ię u c z e n n i­
c e w  w ie k u  o d  9  d o  1 2 la t , d o  n a s tę ­
p n y c h p rz y jm u je  s ię m ło  łz ie ż o d p o ­
w ie d n io  s ta rs z ą .

— Tenis podczas nabożeństwa. 
J u ż k ilk a k ro tn ie z a u w a ż y liś m y , ż e  
g ro n o z a p a lo n y c n  te n is is tó w  i te n is i-  
s te k  —  a k u ra t w  c z a s ie n a jw ię k s z e g o  
n a b o ż e ń s tw a  w  k o ś c io ła c h z b ie ra ją s ię  
i g ra ją w  te n is a , g o rs z ą c  te rn s a m e m  
p rz e c h o d n ió w  i d a ją c z ły p rz y k ła d  
d z ie c io m . P o d o b n ie  n ie w ła ś c iw e p o s tę ­
p o w a n ie z a c ie k ły c h  s p o r to w c ó w  n a le ­
ż a ło b y  s ta n o w c z o  z m ie n ić , g d y ż  o d d a ­
w a n ie s ię  g rz e p o d c z a s m s z y  ś w ię te j  
je s t s a m o  p rz e z s ię b lu ź n ie r s tw e m  i  
u rą g a n ie m  w z g lę d e m  k a to lic y z m u  i ko­
ś c io ła —  a  le k c e w a ż e n ie m  d ro g ie j ka­
ż d e m u  s e rc u  P o la k a t r a d y c ji ,

S ta n o w c z o  n a le ż a ło b y  u k ró c ić p o ­
d o b n ą  le k k o m y ś ln o ś ć a m a to ró w  te n is a , 
g d y ż k o ło  g ra ją c y c h  z b ie ra s ię  z a w s z e  
g ro m a d a  d z ie c ia k ó w , k tó re w  ty m  c e ­
lu  o p u s z c z a ją  n a b o ż e ń s tw o , a b y  m ó d z  
s ię p rz y g lą d a ć g rz e lu b p o m a g a ć  
g ra ją c y m , z b ie ra ją c  p iłk i i t . d .

I je ś l i s a m i a m a to rz y  i a m a to rk i  
g ry  n ie z c h c ą ła s k a w ie z a p rz e s ta ć  
s z e rz e n ia g o rs z ą c e g o p rz y k ła d u  w ó w ­
c z a s n a le ż a ło b y w  in n y  s p o s ó b z a p o ­
b ie c n a p rz y sz ło ś ć p o d o b n y m p o ­
s tę p k o m .

— Drożyzna i ceny. Od d łu ż s z e ­
g o  ju ż  c z a s u  z a u w a ż y ć s ię d a je  g w a ł­
to w n y w z ro s t d ro ż y z n y w  n a s z e m  
m ie śc ie . P rz y c z y n ą te g o je s t n ie p o ­
m ie rn y n a p ły w  ró ż n y c h p a s k u ją c y c h  
h a n d la rz y  i h a n d la re k , k tó rz y p rz y ­
je ż d ż a ją n ie ra z  z b a rd z o d a le k a , w y ­
k u p u ją c p ro d u k ty  i p ła c ą c  z a  n ie w y ­
g ó ro w a n e c e n y p rz e z c o w ra z  z e  
w z ra s ta ją c y m  p o p y te m n a a r ty k u ły  
p ie rw s z e j p o trz e b y  w z ra s ta  i  d ro ż y z n a .

S ta n o w c z o w ła d z e n a s z e p o w in n y  
z a ją ć  s ię tą  s p ra w ą , g d y ż i b e z te g o  
d o ty c h c z a s W ą b rz e ź n o b y ło n a jd ro ź -  
s z e m  m ia s te m  n a  P o m o rz u  —  z a ś o b e c ­
n ie h y d ra d ro ż y z n y  i p a s k a rs tw a  ro z ­
ro s ła s ię d o te g o s to p n ia , ż e w a lc z y ć  
z n ią p o p ro s tu n a m , k o n s u m e n to m  
n ie p o d o b n a .

J e ż e li d a le j rz e c z y p ó jd ą ty m  s a ­
m y m  t ry b e m  —  to  n ie d łu g o d o c z e k a ­
m y  s ię , z e  ja ja , m a s ło , ś m ie ta n ę i tp .  
b ę d z ie m y  p ła c ić  i k u p o w a ć n a w a g ę  
z ło ta , g d y ż ro z z u c h w a le n i d o s ta w c y  
w ie jsc y  ju ż d z iś n ie c h ę tn ie  s p rz e d a ją  
s w e p ro d u k u k ta  m ie js c o w y m  k u p c o m  
m o g ą c u z y s k a ć o d z a m ie js c o w y c h o  
w ie le  w y ż s z e c e n y !.. .

C z a s ju ż  n a jw y ż s z y u k ró c ić  to  n o ­
w e p a s k a rs tw o .

— Samobójstwo. Jak n a m  d o n o ­
s z ą z P o lic ji n ie d o s z ła s a m o b ó jc z y n i, 
Ł s g ie w s k a  z W ą b rz e ź n a , k tó ra to p iła  
s ię w  n o c y  z  n ie d z ie li n a  p o n ie d z ia łe k  
z m a rh t , n ie  o d z y s k a w sz y  p rz y to m n o ś c i . 
P o w ó d  s a m o b ó js tw a : n ę d z a  i  p ija ń s tw o .

— Obóz letni przyipoiobienia 
wojskowego. D . O K . V III .  o rg a n i ­
z u je w  ro k u  b ie ż ą c y m  O b ó z  le tn i p rz y ­
s p o s o b ie n ia w o js k o w e g o d la  m ło d z ie ż y  
p o z a s z k o ln e j w  c z a s ie o d d n ia 1 9 . 
V I. d o  d n ia  3 1  l ip c a b r . n a w y b rz e ż u  
m o rz a n a H e lu .

P rz e ja z d u c z e s tn ik ó w o b o z ó w  d o  
o b o z u  i  z  p o w ro te m , ja k  ró w n ie ż u m u n ­
d u ro w a n ie  i  w y ż y w ie n ie w  o b o z ie b e z ­
p ła tn e .

W a ru n k i p rz y ję c ia  d o  o b o z u  P .  W .  
1 W ie k  o d  1 6 d o  1 9  la t ,
2 . P rz y n a le ż n o ś ć d o  je d n e g o  z  to w a ­

rz y s tw  u p ra w n io n y c h  p rz e z M . S .  
W o js k -d o  p ro w a d z e n ia  n ra c y P . W .

3 P rz y c h y ln a o p in ja o f ic e ra  in s tru k -  
c y jn e g o  o d n o ś n ie s tro n y m o ra ln e j  

i f iz y c z n e j .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia  2 c z e rw c a 1 9 2 6  r .

— Stan wyjątkowy S ta n  w y ją t­
k o w y  n a  te re u ie  w o je w ó d z tw a  P o m o r  
s k ie g o  z o s ta ł z d . 2  g o c z e rw c a z n ie ­
s io n y  —  s p e c ja ln e m  ro z p o rz ą d z e n ie m  
P ^ n a  W o je w o d y  W a c h o w ia k a .

— Szkoła Wydziałowa w Wą­
brzeźnie E g z a m in y  w s tę p n e n a  ro k  
s z k . 1 9 2 6 |2 7  o lb ę d ą s .ę  d o  k l I -e j w



w zó r ta ró w  zag ran iczn y ch w y m ag a ją i 
w ielk ie j ru ty n y  jeźd źca jak i p rzy g o - < 
to w an iu k o n ia i o b iecu ją w id zo m  w ie- i 
le em o cji. C lo u p o p isó w  b ęd z ie sp o  
d z iew an y u d z ia ł w  n a jcięższy ch  k o n - i 
k u rsach n asze j p o w raca jące j z zag ra - < 
n icy , zw y cięsk ie j ek ip y  h ip p iczn e j. Z a ­
w o d y ze w zg lędu n a su b w en c ję T o w . 
W y śc . (p rzez to b . w y so k ie n ag rod y )  
i n a licy tac ję k o n i k ra jo w y ch h o d o w  
có w m ającą s ię o d b y ć d n ia 6 . 6 - b ez ­
p o śred n io p o w y śc ig ach  za traca ją ch a ­
rak te r czy sto w o jsk o w y & s ta ją s ię  
jak n a jsze rszem  p o p arc iem  ro d z im e j h o ; 
d o w li, d a jac m o żn ość w łaśc ic ie lo m  i 
h o d o w co m  k o n i, u n ik ając zg o ła p o śre ­
d n ik ó w  —  sp rzed aży  k o n i  x  n ab y  w co m  
— ro zejrzen ia s ię w  m ate rja le , jak i 
p o siad a ry n ek .

M ięd zy w ielo m a b ieg am i i k o n k u r­
sam i o d b ęd ą s ię : 1 ) B ieg p łask i im . 
P rezesa T  > w . W y śc. K o m . F . Ju rje  
w ieża , n ag r. 1 4 0 0 z ł. 2 ) W ielk i b ieg  
P o m orsk i z p rzeszk o d am i n a d y stan s  
4 8 0 0 m tr., m tr., n sg r. 1 2 0 0 z ł. 3 ) G ru ­
d z iąd zk i b ieg  z p rzeszk o d am i n a d y  
s tan s 4 0 0 0 m tr., n ag ro d a 1 2 0 0 z l. 4 ) 
K o n k u rs h ip p iczn y o p u b ar 4 p . u łan . 
5 ) K o n k u rs n a jc ięższy  —  h an d i  !ap .

W  k o ń cu  d o d am y am ato ro m  to ta li­
za to ra , że b ęd z ie o n czy n n y p rzez ca ­
ły  czas w y śc ig ó w .

— Grudziądz. (N ieszczęś liw y w y ­
p ad ek ). W  e?  w artek o g o d z 9 p rzed  
p o ! n a jech a ł d o ro żk a au to m o b ilo w a p . 
R aab eg o , n a d w ó ch ro b o tn ik ó w  p racu ­
jący ch n a to rze tram w ajo w y m p rzy  
u licy S trze leck ie j. Jed en  z ro b o tn ik ów  
o d n ió s ł tsk c iężk ie  ran y , że g o  o d w ieźć  
m u sian o d o szp ita la m ie jsk ieg o i to  
b ezp rzy to m u eg o . W  p ie rw szy m m o ­
m en c ie sąd zo n o , d u ch a w y zio n ą* ,  
T y m czasem  s tw ie rd zo n o , że  je st n ad z ie ­
ja u trzy m an ia g o p rzy ży c iu , aczk o l  
w iek b ęd z  e k a lek ą i s trac i u ch o  
D ru g i zaś m n ie j ran n y , o d d s!  s ię  p b d  o -  
p iek ę lek arsk ą . P o d o b n o k ie ro w n ica  
czy też h am u lec m ia ły o d m ó w ić p o słu ­
szeń stw a tak  że szo fe r n ie zd o ła ! au ta  
za trzy m ać. K

— Toruń. (N ap ad  żo łn ie rzy n a p o -  
lic jan ta ). C k o lo p ó łn o cy —  p o w raca ­
jący ch ze s łu żb y d w u  m p o lic jan tó w  
zaczep ili trze j p o d o fice ro w ie p ch n ąw ­
szy jed neg o z p o lic jan tó w  tak , że ten  
u p ad l n a jezdn ię . N a  o stre  zw ró cen ie  
u w ag i p rzez d ru g ieg o p o lic jan ta —  
jed en z p o d o fice ró w ze s ło w am i: „ ja  
w as n au czę , rząd o w cy “ —  u d erzy ł g o  
U k s iln ie , że p o lic jan t s trac i!  p rzy to m ­
n o ść , n a to m aias t k o leg a o m d la łeg o , 
k tó ry zd ąży ł ty m czasem  s ię ro d n ieśó  
—  zaczął w zyw ać p o m o cy . W ó w czas  
p o d o fice ro w ie rzu ca li s ię n a n ieg o i 
szab lam i, n a co p o lic jan t, d o b y w szy  
sw o je j szab li, c ią ł n ią jed n eg o % n a ­
p astn ik ó w  p rzez  g ło w ę . P o zo sta li d w ^ j 
p o d o fice ro w ie zo sta li p rzez n ad b ieg lą  
p o m o c p o licy jn a ro zb ro jen i i o d sta ­
w ien i d o  k o m en d y m iasta ,  g d z ie  sp o tk a  
ich d o b rze zas łu żo n a k ara .

— W. Komorza, p o  w - tu ch o lsk i. 
(W alk a z d z ik iem .) W  p ry w atn y m  le  
s ie w ie lk o k o m ó rsk im  d a je s ię o d  d łu ż ­
szeg o czasu zau w aży ć w ięk sza ilo ść  
d z ik ó w . S zk o d n ik i te p o p o lach  
p r ^ y k g iy ch czy n ią w ie lk ie sp u sto szę  
n ie . W  ce lu zap o b ieg an ia szk o d o m  
m ie jsco w i le śn icy  p rzep ęd za ją  n ie jed n ą  
n o c , p o lu jąc n a  d z ik i. W czesn y m  ram  
k iem  u d a ło s ię le śn ik o w i S w ig o n io w i 
w le s ie k o m o rsk im u b ić o d y ń ca . P o  
p ie rw szy m  s trza le , k tó ry b y l śm ie rte l­
n y ro z ju szo n y , d z ik  p rzeb ieg a jąc k o łem  
k ilk ad ziesią t m etró w  rzu c ił  s ię n a  sw e ­
g o p rześ lad o w cę , k tó ry jed n ak zo rjen  
tó w al s ię w  s traszn y m p o ło żen iu n ie  
tracąc p rzy to m n o śc i i d ro g im ce ln y m  
s trza łem  z o d leg ło śc i 2 — 3  m tr. p o ło ży ł 
k res ży c iu ro z juszo n e j b estji.

L eśn ik ten w k ró tk im  czas ie zd o ła ł  
u b ić 8 sz tu k d z ik ó w , z k tó ry ch jed en  
b y ł w ag i 1 4 0 k g .

— Skarszewy. (K rad z ież w k o ś  
c iele .) K ilk a d n i tem u zo sta ła sk a r­
b o n k a p rzy fig u rze św . A n to n ieg o  
w  k o śc ie le tu te jszy m  p o n o w n ie o tw ar  
ta p rzez z ło d z ie i i o b rab o w an ą S p ra ­
w có w  św ięto k rad ztw a d o tąd n ie zd o ­
łan o w y k ry ć .

— Przemyśl. (S traszn y g o ść .) O - 
p in ia p u b liczn a zo sta ła zaa la rm o w an a  
p o g ło sk ą o w y b u ch u cza rn e j o sp y  
w  K rn h e lu W ielk im , w si, p o ło żo n e j 
o p o d a l P rzem y śla . P o n iew aż z K ro  
h e la W ielk ieg o , p o d o b n ie  jak  z in n y ch  
w io sek o k o liczn y ch / d o w o żą d o  m iasta

4. W o jsk o w e św iad ec tw o lek a rsk ie , 
s tw ie rd za jące zu p e łn ą zd o ln o ść d o  

"ćw iczeń fizy czn y ch i ży c ia o b o  
zo w eg c .
(K & teg o rja A .)  . .

5 . P o d p isan ie d ek la rac ji w y p ełn io n e j 
w ed łu g za łączo n eg o w zo ru p rzez  
k an d y d a ta i ro d z icó w  w zg l. o p iek . 
P ro śb y o p rzy jęc ie  d o  o b o zu  le tn ie ­

g o p . w . n a leży k ie ro w ać w p ro st d o  
D . O . K . V III. O d d z ia łu W y szk o len ia  
w T o ru n iu .

T erm in zg ło szeń u p ły w a d n ia 9 -g o  
czerw ca b . r .

K an d y dac i, k tó ry ch p o d an i.i zo a ta  
n ą u w zg lęd n io n e o trzy m ają  p o w o łan ie  
w raz z ro zk azem  w y jazd u , u p raw n ia ­
jący m  ich d o n ab y c ia w o jsk o w y ch b i­
le tó w n a p rze jazd d o O b o zu , g d z ie  
k o sz ty p od róży zo stan ą zw ró eo  ic .

— Bezczelność pruska. O d d łu ż ­
szeg o ju ż czasu z© w szy stk ich s tro n  
n ap ły w a ją d o n as w y so ce n iep ok o jące  
w iado m o ści o p o w ro c ie n iek tó ry ch  
o p tan tó w  n iem ieck ich  d o P o lsk i. P o ­
czą tk o w o u w aża liśm y to jed y n ie z&  
p lo tk i —  i n ie ch c ie liśm y n iep o k o ić  
o p in ji p u b liczn ej p o w tarzan iem ty ch  
in fo rm aey j. N ieste ty , o k aza ło  s ię , że  
b y ły  o n e p raw d z iw e . O p tan c i, w y d a ­
len i p rzy m u so w o z g ran ic P o lsk i —  
p rzy jeżd żają co ty d zień  p raw ie  d o  W ą  
b rzeżn a i o k o liczn y ch  m iast —  p rze ­
s iad u jąc u n as p o 2 i 3 ty g o d n ie —  
p o czem  zn ó w  w y jeżd ża ją d o „V a te r-  
lan d u " . In n i, k tó ry m  p o zw o lo n o d o ­
p ie ro p o 5 la tach w ró c ić n a k ró tk i  
czas —  ju ż p o u p ły w  e jed n eg o ro k u  
w ró cili, k p iąc so b ie z o d n o śay eh p rze ­
p isó w i ro zp o rząd zeń . ' S tan o w czo  
—  w ład ze m iaro d a jn e p o w in n y w ej­
rzeć w  tą sp raw ę i jak o ś ją p rzec ież  
za ła tw ić — ch o c iażby ty lk o d la tego ,  
ab y u sp o k o ić o p in ję , w y so ce p o d rą  
żn io n ą  d u ty ch czaso  w ąich  b ezczy n n o śc ią .

Na żąd an ie red ak c ja n asza m o że  
s łuży ć n azw isk am i b ezcze ln y ch  o p tan ­
tó w , k tó rzy m im o ty lo k ro tn y ch w y  
m y ślań n a P o lsk ę n ie  m o g ą  Je j jed n ak  
o p uśc ić zu p e łn ie . S y tu ac ja o b ecn a , 
jak a p an u je w  ca ły m  k ra ju , w y m ag a  
b aczn ej o b se rw acji w sze lk ich w ro g ich  
n am  cu d zo z iem có w , a d o ty ch  w p ie r­
w szym  rzędz ie za licza ją  s ię  n asi o p tan ­
c i n iem ieccy , k tó rzy n ap ew ao b ez  
p rzy czy n y n ie p o w racają d o n as co  
ty d z ień .

N ie p o ru sza lib y śm y zu p e łn ie te j 
k w estji, g d y b y  n ie w zg ląd n a b ezp ie ­
czeń stw o n aszeg o P o m o rza , g d y b y  
n ie w y so ce n iep ew n a sy tu ac ja p o lity  
czn a, w jak ie j s ię d z isia j zn a laz ła  
ca ła P o lsk a ! K to w ie z jak iem ! p o ­
lecen iam i i w  jak im  ce lu p rzy jeżd ża ją  
d o n as c i w szy scy p an o w ie o p tan ci?  
B o —  że n ie k ie ru ją s ię  sam ą  „sy m pa-  
tją “  an i „ tę sk n o tą" za n am i —  to  zd a  je  
s ię je s t p ew ne . —

S tan ow czo —  w ład ze p o w in n y tą  
rzecz ro zp a trzy ć i u k ró c ić n a p rzy ­
sz łość p o d o b n e n ad u ży c ia .

— Wymyślin, pow lip n o sk i. (U czeń  
s trze la d o p ro feso ra . W  d n iu  2 6  m aja  
w  sem in a rju m  n au czy c ie lsk iem  w  W y -  
m y ślin ie g m . S k ęp e p o d czas lek c ji 
u czeń V k u rsu so m in a rju m R o m an  
B arto s iew icz d a l 3 s trzały rew o lw ero ­
w e d o p ro feso ra m atem aty k i Jó ze fa  
Z arem b y , ran iąc g o w p raw e p łu co . 
B artos iew icza o k u teg o w k a jd an y  
p rzew iezio n o d o w ięz ien ia w L ip n ie , 
zaś p . Z arem b ę w  s tan ie g ro źn y m  d o  
szp ita la . N a m ie jsce w y p ad k u z je ­
ch a ły w ład ze  sąd o w o -lek a rsk ie . S p ra ­
w ę sk iero w an o  d o sęd z ieg o ś led czeg o  
na rew ir lip n osk i.

— Chełmża. (K rad zież). Ś m iałe j 
k rad z ieży ;  d o k o n an o w m ieszk an iu  
p. M ły n arczy k o w ej w  D zw ie rzn ie w e  
w to rek za b ia łeg o d n ia i sk rad z io n o  
o b rączkę ś lu b n ą . P o d o n ies ien iu n a ­
sze j P . P . w szczę to p o szuk iw an ia za  
z łod z ie jem . O n eg d a j p rzy trzy m ała  
n asza p o lic ja n ie jak ąś  B ro n is ław ę  K ar  
czew sk ą b ez s ta łeg o zam ieszk an ia , 
k tó ra s ię też d o k rad z ieży o b rączk i 
p rzy zn a ła . O p ró cz teg o zach o d z i p o ­
d e jrzen ie , że K . p o rzu c iła n o w o p o ro -  
d zo n e d z ieck o n ied aw n o tem u w  O - 
ch ron ce w T o ru n iu . Ś led ztw o w  te j 
sp raw ie w  to k u .

— Grudziądz. (W y śc ig i i zaw o d y  
k o nn e). P race P o m .T o w . W y śc ig o w e­
g o n ad p rzy g o to w an iem  zb liża jąceg o  
s ię ju ż sezo n u w y śc ig ó w  (o d 5 6 . d o  
1 3 . 6 .) d o b ieg a ją k o ń ca . O b a  to ry , k o n ­
k u rso w y i w y ścig o w y , u rząd zo n e n a

p raw ą n o g ę . N ieszczęś liw ą s taru szk ę,  
k tó ra jak s ię o k aza ło , c ierp i n a g łu ch o ­
tę , p rzew iez io n o d o szp ita la m iejsk ieg o .

— Gdansk (D z ieck o w y p ad łe z o -  
k n a n a b ru k ). P rzy T isch le rg asse 1 6 , 
w y p ad! z o k n a m ieszk an ia sw y ch ro ­
d z icó w n a d ru g iem p ię trze d w u le tn i  
A rtu r S ch ip p e r, k tó ry d o zn a ł z łam a ­
n ia o b u n ó g .

— Gdańsk. (N o żo w n ic tw o  b ez  k o ń ­
ca .) R o b o tn ik p o rto w y 4 2  le tn i A lfred  . 
S aen ger, w raca jąc z p racy , w stąp ił d o  
re s tau rac ji, g d z ie w szczą ł b ó jk ę , w  k tó ­
re j w y n ik u o trzy m ał g łęb o k ą ran ę  
n o żem  w  k ark .

— Gdańsk.
e lek try czn y .)  
J iirg er, za ję ty  
w  re s tau rac ji ,

zas iew y ,  
b ie d w ó ch  
z k arab in u  
ch c ia ło , że  
czą i tra fiła  
ęn iu o k o ło  

i p rzeszy ła

n ab ia ł i ja rsy n y . p rze to w ład ze za rią -’ ] 
d z iły o e try n ad zó r n a  d ro d ze  san o ck ie j i 
ab y n ie d o p u śc ić n ik o g o z K ru h ela 1 
W ielk ieg o d o  P rzem y śla a tem  sam em  
d o  zaw leczen ia te j n ieb ezp iecan e j ep i-  
d em ji o k tó re j w  P o lsce ju ż tak d a ­
w n o n ie s ły szan o .

— Krotoszyn (W y b ry k ło b u ze rji.)  
K ied y w zeszły p ią tek au to p ew n eg o  
w łaśc ic ie la z iem sk ieg o p rze jeżd ża ło  
p rzez w io sk ę S ta lo w o , trzech n a szo ­
s ie s to jący ch ch ło p ak ó w  w  w iek u  1 2 -1 3  
ja t w ep ch n ę ło ze sw aw o li n a jad ące  
au to sw eg o k o leg ę . S zy n a o ch ro n n a  
sam o ch o d u o d rzu c iła ch ło p ak a, k tó ry ,  
p ad a jąc n a z iem i, d o zn a ł o b rażeń g ło ­
w y . Z ran io n eg o zab ra ł w łsś  ń c ie l sa ­
m o ch o d u d o K o strzy n a , o d d a jąc g o  w  
o p iek ę lek a rsk ą . W y ro stk ó w  za w y ­
b ry k ten n ie m in ie su ro w a k ara .

— Skrzynia, p o w ia t s ta ro g a rd zk i  
Ś m ierć w sk u tek k ary g o d n e j lek k om y śl­
n o śc i d w ó ch m ło d y ch lu d z i p o n iós ł 
w  d ru g ieśw ięto  Z ie lo n y ch  Ś w iątek b ra t 
p . o b erży sty ze S k rzy n i, ś . p . ‘ Jan  R o c- 
law sk i z L u b ich o w a . W d n iu ty m  
p rzy b y ł ś . p . R . w raz z sw ą żo n ą d o  
b ra ta w  g o śc in ę , o k o ło g o d z . 5 p o  p o ­
łu d n iu w y sz li p p R . n a p o le o b e jrzeć  

W  ty m  czas ie u rząd z iło so -  
m lo d y ch lu d z i s trze lan ie  
d o ta rczy . N ieszczęśc ie  

k u la p rze lec ia ła p o n ad ta r-  
ś . p . R , b ęd ąceg o w  o d d a-  
1 0 0 0 m , p ro s to w ’ p iers i  
g o n a w y lo t. Ś p . R  p ad ł 

n a ty ch m ias t n a z iem ię b ez p rzy to m n o ­
śc i. N a m ie jsce w y p ad k u p o d ąży ł n a ­
ty ch m iast k s . p ro b o szcz U lato w sk si  
z B arló żn a , k tó ry p rzy b y ł d o S k rzy n i 
w  g o śc in ę d o o b erży w m n iem an iu , że  
je s t tam je szcze d aw n ie jszy o b erży sta  
p . C z. T ak im  w ięc  zb ieg iem  o k o liczn o ­
śc i w n ieszczęśc iu , k tó re g o sp o k a ło , 
śp . R . m ia ł p rzy n a jm n iej o sta tn ią p o ­
c iech ę w  g o d z in ę śm ierc i, b o  o trzym ał 
ro zg rzeszen ie i b ło g o sław ień stw o  n a  d ro ­
g ę d o w ieczn o ści. 6 . p . R o c ław sk i o sie ­
ro c ił żo n ę i o śm io ro d z ieci.

— Krakow. (S k azany za b lu źn ie r-  
s tw o ). W  sąd z ie  o k ręg , k arn y m  w  K ra  
co w ie p rzed try b u n a łem o rzeka jący m  
s tan ą ł A n d rze j M arch ew k a , la t 2 6  liczą ­
cy , o sk a rżo n y  o o b razę re lig ji. W ed łu g  
ak tu o sk a rżen ia , M arch ew k a p rzy b y ł  
w  listo p ad z ie u b . r . n a zab aw ę d o d o ­
m u P io tra P ich o ra w W o li Z ab ie rzo w - 
sk ie j. P o d czas zab aw y p o czą ł zach o ­
w y w ać s ię n iew łaściw ie i p rzeszk ad zał 
g o śc io m  w tań cach . N a zw ró co n ą m u  
u w ag ę p rzez P ich o ra , że zach o w u je s ię  
n ies to so w ie , M arch ew k a  w y ją ł z k iesze ­
n i sz ty le t i g ro żąc n im , rzu c ił s ię k u  
śc ian ie , n a k tó re j w isia ł w ize ru n ek  
C h ry stu sa i p rzeb ił ten w ize ru n ek z ta ­
k ą s ilą , że sz ty le t u tw il w  śc ian ie . W  
czas ie teg o czy n u M archew k a rzu c ił 
n ad to k ilk a b lu źn ie rs tw , k tó re o d n o siły  
s ię d o u szk o d zo n eg o w ize ru n k u C h ry  
s tu sa . N a ro zp raw ie o sk a rżon y M ar­
ch ew k a czy n sw ó j C o m aczy ł s tan em  
zu p e łn eg o o p ils tw a . T ry b u n a ł w y d a ł 
w y ro k , sk azu jący M arch ew k ę n a 1 ro k  
c iężk ieg o w ięz ien ia .

— Warszawa. Wyrok w proce­
sie P. P. P. W  iro ces ie P o lsk ieg o  
P o g o tow ia P a trjo tó w zap ad ! w y ro k .  
P ro k u ra to r z rzek l s ię  o sk a rżen ia o za ­
m ach s tan u , n a to m iast p o d trzy m u je  
o sk a rżen ie jak o w in n y ch o rg an izo w a ­
n ia z rzeszen ia ta jn eg o .

P ęk oslaw sk i i G o rczy ń sk i sk azan i  
zo stą li n a 4  m iesiące  tw ie rd zy , Z iru sk i  
2 m iesiące tw ie rd zy , a Ł u b ieńsk i ty l­
k o m iesiąc , g en era ł L eśn iew sk i zo sta ł  
u n iew in n io n y . P ęk o sław sk iem u za li  
czo no 2 m iesiące a resztu  p rew en cy jn e ­

g o .
— Warszawa. (C iek aw y w y n a la ­

zek P o lak a ). Z n an y  rad jo tech n ik , p o r. 
W asz W arszaw y , w y k o ń czy ł m o d e l 
p an ce rn ik a , k tó ry p o ru sza s ię n a w o ­
d z ie k ie ro w an y z o d leg ło śc i fa lam i e- 
te ru . T en  c iek aw y  b ard zo  ek sp e ry m en t 
d em o n stro w an y  b ęd sie  n a  s taw ie  łaz ien ­
k o w sk im  P u b liczn o ść b ęd z ie  m o g ła sa ­
rn ® k ie ro w ać s ta tk iem , w y sy ła jąc fa le  
rad jo w e, k tó re p o su w ają m o d e l i k ie  
ru ją jeg o b ieg iem .

— Gdańsk. (S ta ru szk a p rze jech a ­
n a p rzez p o c iąg ). P rzed k ilk u d n iam i 
sz ła p o szy n ach k o le i n ad b rzeżn e j o k o ­
ło rzeźn i 7 4 -le tn ia s ta ru szk a w d o w a  
M arja W itth o ld (zam . w S ien n e jh u c ie , 
H eu b u d ers trasse 1 3 ), i n ie s ły sząc sy ­
g n a łó w o strzeg aw czy ch lo k o m oty w y ,  
d o sta ła s ię p o d k o ła , k tó re o b c ię ły je j

(Z ab ity p rzez p rąd  
E lek tro ch n ik E rn est  
u rząd zan iem ch ło d n i 

.B ie rp aU st” p rzy zap u ­
szczan iu m o to ru e lek try czn eg o o b ch o ­
d z ił s ię t& k n ieo s tro żn ie , że  d o zn a ł p o ­
rażen ia p rąd em , p o n o sząc śm ierć n a  
m ie jscu .

—  G d ań sk . (K o n sek rac ja p ie rw -  
zseg o b isku p a .) W  k a ted rze  w  O liw ie  
o d b y ła  s ię  u ro czy sta  h o n sek rac jap ie rw -  
szeg o b isk u p a d iecez ji g d ań sk ie j —  
O ‘R u h rk e ‘g o . * W  u ro czy sto ści w zię ły  
u d z ia ł tłu m y n iep rze liczo n e w iern y ch  
—  a jak o p rzedstaw ic ie l n a jw y ższy ch  
w ied z g d ań sk ich d e leg o w an y zo sta ł  
d -r. S ah m .

— Hel (N ieszczęśc ie n a m o rzu .)  
W  p o b lisk iem  E lb in g u w y d arzy ł s ię  
zn ó w  w y p ad ek n a m o rzu . P rzy s il­
n y m  w ietrze  i częśc iow e j b u rzy zn a j­
d o w ał s ię tap ice r K aliu k a t n a ło d z i 
m o to ro w ej n a m o rzu , n ag le zau w aży ł 
w  p o b liżu to n ący żag lo w iec e lb in g sk i  
„H erzP , K aliu k a t p o d ąży ł n a ra tu n ek  
u ieszczę liw y m  i w y ra to w a ł d w ie p an ie  
i jed n eg o ch ło p ca z K am ień ca , k tó ry ch  
szczęś liw ie d o b rzeg u d o w ió z ł. W ła ­
śc ic ie l żag lo w ca „H erzP u trzy m ał s ię  
k ( ń ca  m asztu żag lo w ca i zo sta ł p rzez  
p rzy w o łan y ch ry b ak ó w o d śm ie rc i 
u ra to w an y m . P o  zb ad an iu  rzeczy  o k a ­
za ło s ię , że w łaśc ic ie l m ia ł p rzy ża­
g lach jak ąś n ap raw ę i p o w ie rzy ł n a  
ch w ilk ę s te r tem u ch ło p cu , co b y ło  
p o w o d em  w y w ró cen ia s ię żag ló w k i.

Rozmaitości.
Sensacja w Neapolu.

Gotująca się krów świętego 

Januarego.

W  d n iu b m . zd a rzy ł s ię w  N ea ­
p o lu  w y p ad ek , k tó ry  w y w o ła ł o g ro m n ą  
sen sację . O b ecny tam  n astępca tro n u  
zw ied z ił w  to w arzy stw ie a rcy b isk u p a  
i w ie le d o sto jn ik ó w  d u ch o w n y ch  tam ­
te jszy tu m p o d czas czeg o ch c ia l u j­
rzeć zn a jd u jące s ię tam  w  sk a rb cu  k o ­
sz to w n e n aczy n ie zaw ie ra jące  k rew  św . 
Jan u arego , p a tro n a m iasta . K rew ta  
p erio d y czn ie d w a razy d o  ro k u  g o tu ­
je s ię , co u w ażan e je s t zw y k le jak o  
cu d . W  ch w ili, g d y n aczy n ie  p o k azy ­
w an o n astęp cy tro n u p o czę ła s ię  k rew  
w  n iem  zn a jd u jąca n araz  b u rzy ć i g o ­
to w ać , co w y w o ła ło zd u m ien ie i s iln e  
w rażen ie u o b ecn y ch . K rew  g o tow a ła  
s ię tak  d łu g o p ó k i n astęp ca tro n u  b y ł  
w  k o śc ie le .

W y p ad ek  ten zo sta ł o g ło szo n y  n ad -  
zw y cza jn em  w y d an iem p ism , b ic iem  
d zw o n ó w i s trza łam i a rm a tn iem i.  
L u d n o ść je s t u rad o w an a u w aża jąc  tan  
cu d za o m en zw ias tu jący szczęśc ie -

Jak kradną Niemcy.

Panama w gdańskiej Kasie 

Oszczędności.

W  G d ań sk u  zak o ń czo n e  zo sta ło  ś ledz ­
tw o w  zw iązk u z k ilk o m iljo n o w ą p an a ­
m ą w  K asie O szczęd n o śc i. W y sz ło n a  
jaw , że z k red y tów p o cz to w y ch o p ro ­
cen to w an y ch n a 2 4  p ro c , d an o p o ży czk i 
n a n a jw y ższe o p ro cen to w an ia O szaco ­
w an o z^ y t w y so k o m ajątk i, w y d aw an o  
k red y ty n a d ru g ą i trzec ią h ip o tek ę , ,u -  
d z ie lan o w reszcie k red y tó w lu d z io m  z  
zag ran icy , p rzew aż. N iem co m , k tó rzy  
n astęp n ie zn ik a li z h o ry zo n tu . G o sp o ­
d ark a ta sp o w o d o w ała u p ad ło ść te j je ­
d n e j z n a jp o w ażn ie jszy ch  in s ty tu c ji sp o ­
łeczn o -g o sp o d arczy ch G d ań sk a, co je s t 
jed n y m  z b ard zo liczn y ch o b jaw ó w  o -  
b n iżen ia s ię p o z io m u m o ra in eg o w śró d  
lu d n o ści w o ln eg o m iasta , je st b o w iem  
6 -y m  w ięk szy m p ro cesem  o n ad u ży cia  
w in s ty tu c jach p u b liczn y ch , k tó ry s ię  
o d b y w a w  ty m  ro k u .



Tego jeszcze napewno nigdy nie 
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G rał w w achy z P. B oglam  a w y ­
graną  inkasow ał u biskupa.

Jeden z biskupów  angielsk ich , ba ­
w iąc przed kilku m iesiącam i w  sw ej 
posiadłości m iejskiej, w racał przez las  
do dom u. Po drodze spotkał człow ie­
ka, s& m ze sobą rozm aw iał i żyw o  
gestykulow ał.

—  C o ty robisz? —  zapytał biskup.
— G ram w szachy, do usług w a ­

szej E m inencji.
—  Sam i
—  N ie z panem  B ogiem .
— Jak przegrasz, to cię niedrogo  

kosztu je, bo nie płacisz.
~  W aszą E m inencja jest w  błędzie. 

K iedy przegram płacę, Pan B óg za­
w sze w tedy ześle  kogoś. ' T eraz w ła­
śnie  przegrałem . Proszę  oto  10  f  untów . 
W asża E m inencja *da je ubogim  i w  
ten sposób w rócą do Pana B oga.

B iskup rozbaw iony, w ziął pienią­
dze i w krótee zapom niał o w szystk iem .

N iedaw no jednak, w tern sam em  
spotkał znow u oryginalnego szachistę  
i zaczepił go. .

—  T ym  razem  —  odezw ał się tam ­
ten —  m uszę w ygrać, Pan B óg stra ­
cił w ieżę i w pięciu ruchach dostanie  

m ata. , , . . ,
—  A  kto  ci zapłacił spytał biskup,
—  Proszę się nie kłopotać. W  ta ­

kim w ypadku Pan B óg zaw sze zsyła  
kogoś kto za niego zapłaci.

Po tych słow ach gw izdnął. Z za ­
rośli w ypadli inni bandyci i biskup  
rad nie rad  m usial zapłacić  500  funtów  
za niesw oją przegraną.

N ie zniósł tego jednak z lekkiem  
sercem i dał znać policji o istn ieniu  
oryginalnego „szachisty 4*.

M ężczyźni szczepu tego byli ongiś  
w ojow nikam i i staczali m ordercze w al­
k i z sąsiadam i, odkąd jednak kraj do ­
stał się w e w ładanie białych , w ojny  
w ew nętrzne stały się niem ożliw ’ , a  
m ężow ie z K enji stracili jedyne do ­
tychczasow e zajęcie.

U w ażają oni, że każda praca jest 
czynnością niegodną m ężczyzny —  od  
szeregu w ięc lat odpoczyw ają pod  
palm am i, piją m ocne w ino dakty low e, 
palą fajk i i oddają się filozoficznym  
rozm yślaniom oraz zabiegom o pozy ­
skanie w zajem ności płci pięknej : w  
kraju tym bow iem dozw olone jest 
w ielożeństw o.

C ały ciężar pracy przejęły , na sw e  
w ątłe barki ich żony, które pracują  
w polu i w dom u, polują, łow ią  ryby, 
budują szałasy i utrzym yw ać m uszą  
sw ych m ałżonków .

D oprow adziło to do tego , że kobie­
ty plem ienia K enia rozw inęły się  
w spaniale fizycznie i um ysłow o, u  
m ężczyzn zaś w ystępują coraz jaskra; 
w iej oznaki fizycznej i um ysłow ej 
degeneracji.

Zasłużył sobie.

W pew nem m ieście m iano w itać  
w ysokiego dosto jn ika i w tym  celu  
w znoszono bram y trium falne. N a je  
duej z nich zam ieszono w ieniec aliści 
dębow ych a w środku um ieszczono  na ­
pis: „Z asłużył sobie! 1* T ym czasem w  
nocy pow stał silny w iatr i ogołocił z  
liści w ieniec tak iż nad ranem , kiedy  
dosto jn ik m iał przejeżdżać, przerażeni 
m ieszkańcy  zobaczyli goły  stryczek z na  
pisem : „Z asłużył sobie 4*.

Kraj, w którym rządzą kobiety — 

i w którym karleją mężczyźni.

W  A fryce W schodniej leży kraj 
K enia, który przed w ojną byl kolonią  
niem iecką, obecnie  zaś  należy  do  A ngl  ji.

R U C H  W Y D A W N IC Z Y .A
J ó z e f M a c ie j e w s k i , —  „W słońcu" —  

pow ieść. N akładem  B iblio teki D  m u Polskiego  
W arszaw a 1926 r. tom . 47 cena 8 '1 gr.

„W  słońcu* jest pam iętn ik iem pensjonarki.  
K artka to z życia kjbiecego w najbardriej —  
czej i w iośnianej jego fazie

Spraw y w gruncie naw pół dziecinne, 
w m łodej duszy w yrastające do rozm iarów  
gedji, cały splo t pytań , zagadnień , n?. które dar-

uro-

lecz  
tra-

m o się szuka odpow iedzi, pierw sze przebudzenie  
uczuć pow iew w iosny jednem słow em . A  przy-  
tem bezsilna i z góry przew idziana przegrana  
w łka w rodzonego ide»lizm u z m aterjalizm em  
i sobkostw em otoczenia.

T em at ten ujęty z w dziękiem założenie  
szlachetne

W  atm osferze m łodych uc uć i pojęć oddy ­
cha się z pzyjem nośeia atm osferą czystą, w olną  
od gorączki jaką przepaja życie w spółczesne, ży ­
cie ludzi rzucony  :h w  zam ęt in teresów  różnorod ­
nych, kręcących s'ę najczęściej około spraw m a- 
terjalnyoh lub żądzy użycia.

Pow ieść ta szczególn ie in teresow ać m usi 
rodziców i w ychow aw ców m łodego poko lenia.

Rueh

—  W a b r z e i t t o . Plenarne nadzw yczajne  
zebranie Stow . K at. M łodzieży Polskiej od ­
będzie się dzisiaj w środę o godz, 8.30  w iecz. 
w  w ikaryjce. Przybycie  w szystk ich  członków  
konieczne  Z arząd

—  W ą b r z e ź n o . B aczność B ractw o Strze­
leckie. Poniew aż ju tro B ractw o bierze udział 
w procesji „B ożegi C iał** przeto upraszam  
w szystkich B raci o staw ienie się o god?. 10. 
w Strzeln icy . K om endant.

—  W ą b r z e ź n o . B s e s n o S ć  S o k < > I i . T ow a­
rzystw o b er j.e udział ze sztandarem  w uroczystej 
procesji B ożego C ała, w obec tego zarządza się  
zbiórks o godz. 10-tej pr-ed południem  przed  
m ieszK aniem drh Prezesa ul Jadw igi. O jak  
najliczniejszy udział członków  czynnych jak i i 
nieczynnych prosi Z arząd  C zołena.

—  am atorzy”? przedstaw ienia
„K ościuszko pod R acław icam i!,

W  czw artek dnia 3 czerw ca br. o  godz. 2,33  

odbędzie się zebranie am atorów .
Z a w zg ędu na w ażno  ić spraw y przybycie  

jest konieczee. K om itet

G ie łd a  w a r s s a w s k a

dolar am erykański 10.91 , i funt a n g ie l s k  
103 frank, franr. 35,45 , IG O frank, belg . 
10 1 fr. szw ajc. 211.55 , 100 koron c z e s k .  
100 lirów  w łoskich 41,25 100 szylingów  
154,41

G ie łd a  G d a ń s k a
z dnia 31 m aja 1926 r.

Płacono za 100 zł. 47,69 . guldenów  prze ­
kaz 47,07 , za dolara am er. — . za funt szter. 
angielsk ich 25,20 guld ., za 100 guldenów ho-  
lend . — . źa 100 franków szw ajc. — ,—  z a  
100 m arek niem . 123.39 ’

f ó o t r a & d a  g ie łd y  p le d ó  w  r o ln ie x y e b  

w  P o z n a n iu

z dnia 31 m aja 1926 .r

. 36,00-37,00  

. . 56,50— 58,50  

. . 34,C O 36,00  

. . 38,00— 40,00  

. . — 53,50

. 84,03— 87,00

28,00-29,00

. 20.03-21.00  

. . O O .G C— 00,00

1 
53,15, 
36  t8 , 
32,35 , 
austrj.

Ż yto .............................

Pszenica ....................

Jęczm ień .....................

O w ies .........................

M ąka żytn ia 70 proc.

M ąka pszenna 65 proc  

O spa żytn ia ................

O tręby pszenne . . .

G roch polny ................

R edaktor odpow ; W  R zeczew ski W ąbrzeźno. 
D ruk  i nakład „G łos W ąbrzeski* W ąbrzeźno.

Poznsński targ na bydł® .
Z dnia 28 rnuja 1926 r.

średnio tuczone  ciek  ta i najprzedn. ssaki 
m niej tuc one cielęta i dobre ssaki . 
ssaki .............................................................

— 136  
120— 124  
100— 110

Św  i n  i e :

pełnom ięs. od120do  150  kg. żyw ej w ^gi 

pełnom ięs. cd  100 do  120  kg  ży^-ej w agi .28 -- 

m ięsiste św inie  ponad 80 kg ....................... 190— 196

m aciory późne kastraty .................... 18 — 200

Przebieg ożyw iony.

226-

O dznaczenie robotn ików  ro lnych.
101 N inieiszem nodaię do publieznej w iadom ości, że Z arząd Pom orskiej  Izby R olniczej odznaczy  
niżei w yszczególn ionych robotn ików  za ich długoletn ią w ierną służbę w  ro ln ictw ie.

na tej drodze m oje pow inszow anie.

Im ię i nazw isko
D ata  

urodzenia

Ilość  
lat 

służby
M ajętność W łaściciel m ajętności O dznaczenie

W ład. K lem eński 

Ignacy  O giński 
Jóief G ołębiew ski 

Ignacy Jurkow ski 
A ntoni B iałkow ski 

M ichał Szym ański 

A ntoni L esiński 

Jan N ow icki 
M ichał Szczepański 

Józef L ipiński 
Franc. B erkow ski

4. X I. 1883

39. V II. 1885

25. IV . 1862

15. X II. 1861

1. X I. 1861

29. X I. 1862

26 V II. 1860

4. IV . 1859

27. I 1887

16. X . 1862

15. III. 1866

15

24

15
26

28
24

34

15

23

59

12

B artoszew ice

Ti

V

łł

7 5

5 5

5 5

r
N iedźw iedź

5 5

V . Pflug

5 ?

5 ?

5 5

5 5

5 5

5 5  

’M ieczkow ski

5 5

Ti

dyplom  
m edal bron  z.

dyplom  

m edal brenz.

5 5  5 5

5 5  5 5

m edal srebrny

dyplom  

m edal bronz. 
m edal srebrny  

dyplom

R O ST AST A

dS WUWCIIIO R

SS1Ł A M A
=JE ST  D Ż W IG N IĄ =  
H A N D LU  I PR Z E M Y SŁ U

O dznaczonym  składam  

L . dz.3 376 |IL

Państw ow e N adleśnictw o  L eśno  poczta  
K ow alew o, pow . W ąbrzeźno  

sprzedaw ać będzie drogą licy tacji za na­
tychm iastow ą zapłatą w  dniu  8. V I. 26  r. 
o godzin ie 8,30; przed południem w  
C hełm ży w hotelu „K onkordia 14 p. 
Z iółkow skiego dla zaspokojenia potrzeb  
lokalnych m niejszej i w iększej w łasności 
ziem skiej oraz handlarzy drew no sosnow e  
z eksploatow anego lasu dom eny państw .  
D źw ierżno.

o k e la  2 .0 0 0  m ? - u e n p , w t l t e ć "i 

1 g a lą t i , o r a s 6 0 0 s s t d r ą g O w  

U l i  k i .

Państsr. N adleśniczy .

G rand C afe
w łn S ć B r . B ła s a t k o w s f a i

D nia 3. IV . 26 r.

Witlii Koncert artęsticzny 
s  n d z ia ł e m  z n a n y e h  w r t y s t ó w  

P p . M a k o w s k ie g o , W a e h n e r a

i L u k a s a .

K o p ie  u t y k a n e

s io d l©  n a  f c o n ia
S p r z e d a n a

m a i iy n g  d o  p i s a n ia  , .E x £ 8 i s io r “

Przetarg przgausosiy
D nia 4 czerw ca 26 r. o godz. 9-ej 

p rzed południom  sprzedaw ać będę naj­
w ięcej dającem u za zapłatę gotów ką w  
W ąbrzeźnie przy R ynku koło ew an ­
gelick iego kościo ła.
frezarkę  (F resm aschine)  
(-) O łdW K ew s?n,hro(w it  sądow y

PrzedzierżaBienie pifoBanii
w

D nia 12 czerw ca br. o godz. 2 po poł. 
odbędzie się w m iejscow ej szkole publi 

czne przedzierżaw ienie gm innego  
polo  w  ani  a . O bszaru 700 m órg koło

W rońskiego  lasu . W adjum  30 zł 
W arunki będą odczytane na m iejscu . 
M sołtys.  

D la dogodności naszych pp. członków  

i klienteli zaprow adziliśm y  

w y aaę m ąn  

żytn iej, pseennej erai otrąb

Polecam y  

papę, sm dę, lepnik , w ęgle 
p o  s t e r y e h  c e n a c h

Pomorskis StOE. RoInicz@-HanOI.

rsaKtarxwi-xssxwK k i

3

i f. p.

D onoszę Szan. O byw a- 

telstw u, że po  długoletn iej 

praktyce w  D r e ź n ie  osie ­

dliłem  się  w W ą t » r x e ź n i«  

w ulicy W olności N o. 59  

(naprzeciw sądu) jako  

defiatysta
przyjm uję od 10-go V I. 

i w ykonuję w szelk ie den ­

tystyczne prace podług  naj­

now szej m etody.

M arjan M alski 
W olności N o. 59.

Starszy  
fesw sl

i 
kołodziej _ 

do budow y pow óz  
potrzebny zaraz  

(C onrad hater  

iabr^ka powozów 
W ąbrzeźno  Pom .

W ykonuje  

zdjęcia sty low e, portrety  

grupy,  przeźrocza  album y

» o>ogrd[ic^
Z . Z iółkow ska

W ąbrzeźno — ul. M esfw ina nr. 8.


